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sf

ał
sz

ow
an

e.
Na

 
tyc

h 
os

ta
tn

ic
h 

ba
rd

zo
 

w
ie

le
 

os
ób

 
po

ru
sz

ał
o 

się
 

sw
ob

od
ni

e 
po

 
ca

łym
 

te
re

ni
e,

 n
aw

et
 w

yj
eż

dż
aj

ąc
 

po
za

 
ob

rę
b 

Li
tw

y.
W 

tym
 

og
ro

m
ny

m
 

na
sil

en
iu

 
pr

ac
 

le
ga

liz
ac

yj
ny

ch
 

w
kr

ót
ce

 
za

po
­

m
ni

an
o 

na
w

et
, 

że 
pi

er
w

sz
e 

ich
 

ow
oc

e 
w

yc
ho

dz
iły

 
z 

po
żó

łk
łe

j 
od 

śr
od

­
ków

 
ch

em
ic

zn
yc

h 
ni

ew
ie

lk
ie

j 
w

an
ny

 
w 

do
m

u 
pa

ni
 d

r 
Ire

ny
 

C
ze

rw
iń

­
sk

ie
j.

*

Po 
ki

lk
u 

m
ie

si
ąc

ac
h 

zo
sta

ła
m

 
pr

ze
ni

es
io

na
 

do 
zu

pe
łn

ie
 

in
ne

go
 

za
­

ję
ci

a. Zo
sta

łam
 

łą
cz

ni
cz

ką
 

czy
 

ja
ki

m
ś 

ba
rd

zo
 

po
dr

zę
dn

ym
 

pr
ac

ow
ni

ki
em

 
w 

tz
w

. 
ko

ła
ch

 
pu

łk
ow

yc
h.

 S
ąd

zą
c 

po 
lu

dz
ia

ch
, 

z 
ja

ki
m

i 
się

 
sp

ot
yk

a­
ła

m
, 

pr
zy

pu
sz

cz
am

, 
że 

pr
zy

dz
ie

lo
no

 
m

ni
e 

do 
ko

ła 
pu

łk
ow

eg
o,

 z
w

ią
­

za
ne

go
 

z 
ar

ty
le

ri
ą.

Pr
zy

zn
aj

ę,
 ż

e 
nic

 
nie

 
w

ie
dz

ia
ła

m
, 

co 
to 

je
st

, 
na

w
et

 
na

zw
a 

w
te

dy
 

nie
 

by
ła 

m
i 

zn
an

a.
 Z

aj
m

ow
ał

am
 

się
 

ty
lk

o 
je

dn
ą,

 ś
ciś

le 
ok

re
śl

on
ą 

sp
ra

­
w

ą:
 r

oz
no

sił
am

 
m

ałe
 

ka
rt

ki
 d

o 
ró

żn
yc

h 
lu

dz
i. 

O 
czy

m 
na 

nic
h 

pi
sa

no
 

-
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Gd
y 

so
w

ie
ck

a 
ok

up
ac

ja
 

za
pa

no
w

ał
a 

na
d 

W
iln

em
, 

w
ie

le
 

z 
tyc

h 
sk

le
­

pów
 

zo
sta

ło
 

za
m

kn
ię

ty
ch

 
i z

am
ie

ni
on

yc
h 

na
 

po
m

ie
sz

cz
en

ia
 

m
ie

sz
ka

l­
ne

. 
N

ie
m

ał
o 

też
 

po
ja

w
iło

 
się

 
ró

żn
yc

h 
ba

ró
w 

i 
za

ja
zd

ów
, 

z 
kt

ór
yc

h 
w

yd
zi

el
ał

 s
ię 

za
pa

ch
 

du
sz

on
ej

 k
ap

us
ty

, 
śl

ed
zi

 i 
ta

ni
eg

o 
pi

w
a.

 T
en

 
ch

a­
ra

kt
er

ys
ty

cz
ny

, 
a 

pr
ze

ci
eż

 
ob

rz
yd

liw
y 

za
pa

ch
 

bi
ł 

w 
no

zd
rz

a 
pr

zy
pa

d
­

ko
w

yc
h 

pr
ze

ch
od

ni
ów

 
bi

ed
ą 

i n
ie

ch
lu

js
tw

em
. 

Na
 

K
al

w
ar

yj
sk

ie
j 

te
ra

z 
za

m
ie

sz
ka

ło
 

sp
or

o 
so

w
ie

ck
ic

h 
ro

dz
in

 
i Ż

yd
ów

, 
em

ig
ra

nt
ów

 
z 

za
ch

od
­

nic
h 

ter
en

ów
 

Po
ls

ki
, 

za
jęt

yc
h 

pr
ze

z 
N

ie
m

có
w

. 
Ni

c 
w

ięc
 

dz
iw

ne
go

, 
że

 
na

w
et

 
na

jk
ró

ts
ze

 
pr

ze
by

w
an

ie
 

w 
tej

 
dz

ie
ln

ic
y 

do 
pr

zy
je

m
no

śc
i 

ni
e 

na
le

ża
ło

, 
zw

ła
sz

cz
a 

je
śl

i 
m

ia
ło

 
się

 
pr

zy
 

so
bi

e 
ja

ki
eś

 
„t

re
fn

e"
 

rz
ec

zy
. 

Za
w

sz
e 

za
ch

od
zi

ła
 

ob
aw

a,
 

że 
na

gl
e 

kt
oś

 
z 

tył
u 

po
ds

ko
cz

y,
 

ze
ch

ce
 

w
yr

w
ać

 
ni

es
io

ną
 

to
re

bk
ę 

lub
 

ko
sz

yk
, 

a 
pr

zy
 

ok
az

ji 
zł

ap
ie

 
ni

es
io

ny
 

m
el

du
ne

k,
 p

ism
o 

czy
 

in
ną

 
ni

eb
ez

pi
ec

zn
ą 

rz
ec

z 
i j

uż
 

w
sy

pa
 

go
to

w
a.

Ki
ed

yś
 

tak
 

w
ła

śn
ie

 
szł

am
 

„z 
ła

du
nk

ie
m

" 
ko

ło 
K

al
w

ar
yj

sk
ie

j 
ce

r­
ki

ew
ki

. 
G

od
zi

na
 

by
ła

 
po

po
łu

dn
io

w
a,

 
w

ięc
 

pa
no

w
ał

a 
ni

ep
rz

yj
em

na
 

sz
ar

ów
ka

. N
ag

le
 

jak
iś 

m
ęż

cz
yz

na
 

w 
so

w
iec

ki
m

 
m

un
du

rz
e 

uc
ap

ił 
m

ni
e 

za 
ra

m
ię

:
— 

„S
tój

 d
ie

w
ka

” 
- 

za
ch

ry
­

pi
ał 

- 
„K

ud
a 

id
io

sz
?"

Za
m

ar
ła

m
. J

uż
 

w
id

zi
ał

am
 

sie
bie

 
pr

ow
ad

zo
ną

 
do 

ar
es

z­
tu

, 
już

 
w

yd
aw

ał
o 

m
i 

się
, 

że
 

sły
sz

ę 
w

rz
as

ki
 

N
K

W
D

- 
zis

tów
 

na
d 

m
oją

 
gł

ow
ą.

 A
le

 
od

po
w

ie
dz

ia
ła

m
 

op
an

ow
a­

nym
 

gł
os

em
, 

że 
by

łam
 

na
 

ry
ne

cz
ku

 
ko

ło
 

C
er

kw
i, 

by
 

ku
pi

ć 
tro

ch
ę 

ży
w

no
śc

i, 
a 

te
­

raz
 

w
ra

ca
m

 
do

 
do

m
u.

 Ż
oł

­
da

k 
co

ś 
tam

 
za

m
am

ro
ta

ł 
i 

za
pr

op
on

ow
ał

 w
sp

ól
ne

 
p

ój
­

ści
e 

w 
re

st
ar

an
. 

W
yk

rę
ca

ła
m

 
się

, 
że 

nie
 

m
og

ę,
 ż

e 
się

 
śp

ie
­

sz
ę, 

a 
pi

ln
ie

 
ro

zg
lą

da
ła

m
 

si
ę

pó 
bo

ka
ch

, 
gd

zi
eb

y 
po

zb
yć

 
Ce

rki
ew

ka
 

prz
y 

ul. 
Ka

lw
ar

yjs
kie

j. 
Stą

d 
w 

lipc
u 

194
4 

r. w
ym

as
ze

ro
wa

ły 

się
 

pr
zy

kr
eg

o 
to

w
ar

zy
st

w
a.

 
gru

py
 

ak
ow

có
w 

pod
 

do
wó

dz
tw

em
 

Bo
les

ław
a 

Za
gó

rne
go

 
,^/

on
o"

sił
am

 
je 

po
d 

ok
re

śl
on

e 
ad

re
sy

. 
W 

do
da

tk
u 

za
kr

es
 

m
oi

ch
 

ob
ow

ią
zk

ów
 

się
 

po
sz

er
zy

ł, 
a 

m
ia

no
w

ic
ie

 
cz

as
em

 
uc

ze
st

ni
cz

ył
am

 
w 

jak
ich

 
na

ra
da

ch
, 

cz
as

em
 

sz
ła

m
, 

by 
ob

se
rw

ow
ać

 
ni

ez
na

jo
m

y 
do

m
, 

a 
do 

teg
o 

zo
st

ał
am

 
sk

ie
ro

w
an

a 
na

 
ku

rs
 

sz
yf

ra
nt

ek
.

W
sz

ys
tk

ie
 

ow
e 

za
jęc

ia
 

m
us

ia
ła

m
 

ta
kż

e 
łą

cz
yć

 
z 

bi
eg

an
ie

m
 

na 
un

i­
w

er
sy

te
t, 

bo
 

na
uk

i 
(fi

lo
lo

gi
a 

fr
an

cu
sk

a)
 

nie
 

za
ni

ec
ha

ła
m

 
aż 

do 
m

o­
m

en
tu

 
za

m
kn

ię
ci

a 
uc

ze
ln

i 
pr

ze
z 

N
ie

m
có

w
, 

ch
oć

 
cz

as
em

 
tru

dn
o 

by
ło

 
w

sz
ys

tk
o 

raz
em

 
po

go
dz

ić
.

Po
ru

cz
ni

k 
„G

oł
ąb

ek
" 

m
ie

sz
ka

ł 
w 

ok
ol

icy
 

ry
nk

u 
K

al
w

ar
yj

sk
ie

go
 

w
 

st
ar

eń
ki

ej
 

dr
ew

ni
an

ej
 

ch
ał

up
ce

. 
Je

sz
cz

e 
i 

te
ra

z 
cz

as
em

 
w

sp
om

in
am

 
sk

rz
yp

 
zn

is
zc

zo
ny

ch
 

sc
ho

dó
w

, 
po

 
kt

ór
yc

h 
stą

pa
ła

m
 

pn
ąc

 
się

 
do

 
je

go
 

ni
ew

ie
lk

ie
j 

iz
de

bk
i.

U 
„G

oł
ąb

ka
" 

sp
ot

yk
ał

am
 

cz
as

em
 

pa
ru

 
in

ny
ch

 
w

oj
sk

ow
yc

h,
 k

tó
rz

y 
br

al
i 

ud
zi

ał
 w 

ró
żn

yc
h 

ta
je

m
ny

ch
 

na
ra

da
ch

. 
W

śr
ód

 
nic

h 
by

ł 
ró

w
ni

eż
 

„M
ur

zy
ne

k"
, 

Z
yg

m
un

t 
Sz

ym
an

ow
sk

i, 
kt

ór
y 

po
 

w
yj

eź
dz

ie
 

„G
oł

ąb
ka

" 
cz

as
ow

o 
pr

ze
ją

ł 
na

de
 

m
ną

 
w

ła
dz

ę.
N

ie
ra

z 
za

st
an

aw
ia

ła
m

 
się

, 
cz

em
u 

m
ój

 z
w

ie
rz

ch
ni

k 
m

ie
sz

ka
ł 

w 
ta

k 
st

ra
sz

ny
ch

 
w

ar
un

ka
ch

. 
I 

w 
ko

ńc
u 

do
sz

łam
 

do 
w

ni
os

ku
, 

że 
ch

od
zi

ło
 

mu
 

o 
to

, 
by 

ni
ko

m
u 

sp
ec

ja
ln

ie
 

nie
 

rz
uc

ać
 

się
 

w 
oc

zy
. 

M
ały

 
do

m
ek

, 
kt

ór
y 

za
jm

ow
ał

, 
pr

aw
do

po
do

bn
ie

 
nie

 
zw

ra
ca

ł 
ni

cz
yj

ej
 u

w
ag

i, 
a 

pr
ze

­
cie

ż 
o 

to 
w

ła
śn

ie
 

ch
od

zi
ło

.

*

M
us

zę
 

się
 

po
ch

w
al

ić
, 

że 
ku

rs
 

sz
yf

ra
nt

ek
 

sk
oń

cz
ył

am
 

ba
rd

zo
 

do
­

br
ze

. 
Ja

ko
by

 
m

oj
e 

um
ie

ję
tn

oś
ci

 
w 

tym
 

za
kr

es
ie

 
by

ły
 

zn
ac

zn
e,

 
ty

lk
o 

ok
az

ał
y 

się
 

pr
aw

ie
 

zu
pe

łn
ie

 
ni

ep
rz

yd
at

ne
. 

Co
ś 

tam
 

pi
sy

w
ał

am
 

cz
a­

sem
 

po
d 

dy
kt

an
do

 
sz

ef
a,

 a
le 

od
by

ło
 

się
 

to 
za

le
dw

ie
 

ki
lk

a 
ra

zy
 

i o
st

a­
te

cz
ni

e 
nie

 
w

ie
m

, 
co 

się
 

po
tem

 
z 

ty
m

i 
m

at
er

ia
ła

m
i 

st
ał

o.
 C

hy
ba

 
je

sz
cz

e 
jed

no
 

ni
ep

ot
rz

eb
ne

 
dz

ia
ła

ni
e 

ro
zp

ły
nę

ło
 

się
 

w 
cz

as
ie

, 
nie

 
po

zo
st

aw
ia

­
jąc

 
po

 
so

bi
e 

ża
dn

eg
o 

śl
ad

u.
 A 

ja 
tak

 
się

 
st

ar
ał

am
!

*

U
lic

a 
K

al
w

ar
yj

sk
a 

nie
 

na
le

ża
ła

 
do 

na
je

le
ga

nt
sz

yc
h 

ul
ic 

m
ia

st
a.

 Z
a­

bu
do

w
an

a 
pr

ze
w

aż
ni

e 
dr

ew
ni

an
ym

i 
do

m
am

i, 
w 

kt
ór

yc
h 

da
w

ni
ej

 m
ie

­
ści

ły 
się

 
ró

żn
e 

sk
le

py
 

i s
kl

ep
ik

i. 
C

ho
dn

ik
i 

sta
re

 
i p

ow
yk

rz
yw

ia
ne

, 
je

zd
­

nie
 

w
ył

oż
on

e 
„k

oc
im

i 
łb

am
i"

.
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w
i"

. P
od

kr
eś

li!
 s

ło
w

o 
- 

cz
as

ow
o,

 b
o 

„M
ur

zy
ne

k" 
też

 
w

kr
ót

ce
 

się
 

w
y­

bi
er

ał
, 

a 
ja 

m
iał

am
 

by
ć 

pr
ze

ni
es

io
na

 
do 

in
ne

j 
ko

m
ór

ki
.

N
ig

dy
 

w
ię

ce
j 

nie
 

sp
ot

ka
ła

m
 

„G
oł

ąb
ka

".
 C

ho
ć 

ni
er

az
 

w
ra

ca
ła

m
 

m
y­

ślą
 

do 
na

sz
ej

 s
ym

pa
ty

cz
ne

j 
w

sp
ół

pr
ac

y.
 D

ok
ąd

 
te

ra
z 

go 
los

 
rz

uc
ił?

 J
ak

 
do

ta
rł 

do 
m

ie
jsc

a 
pr

ze
zn

ac
ze

ni
a?

A 
ja,

 
tak

 
jak

 
zo

st
ał

o 
us

ta
lo

ne
, 

pr
ze

sz
ła

m
 

po
d 

ro
zk

az
y 

po
r. 

„M
u­

rz
yn

ka
".

 D
la 

m
ni

e 
by

ła 
to 

słu
żb

a 
do

ść
 

ci
ęż

ka
. 

D
es

po
ty

cz
ny

 
sz

ef
, 

ko
­

sty
cz

ny
 

i b
ar

dz
o 

ry
go

ry
st

yc
zn

y 
tr

ak
to

w
ał

 m
ni

e 
z 

pe
w

ną
 

do
zą

 
le

kc
e­

w
aż

en
ia

, 
kt

ór
a 

cz
ęs

to
 

by
ła 

ba
rd

zo
 

bo
le

sn
a.

 P
rz

ez
 

to 
ni

er
az

 
bu

dz
ił 

w
e 

m
ni

e 
ni

ec
hę

ć 
do

 
sa

m
ej

 s
ie

bi
e.

 M
oż

e 
jes

tem
 

za 
m

ało
 

zd
ys

cy
pl

in
ow

an
a,

 
m

oż
e 

za 
m

ało
 

in
te

lig
en

tn
a,

 ż
e 

ja
ko

ś 
tak

 
tru

dn
o 

m
i 

się
 

z 
nim

 
w

sp
ół

pr
a­

cu
je.

 T
ot

eż
, 

ki
ed

y 
do

w
ie

dz
ia

ła
m

 
się

, 
że 

ko
ńc

zy
 

się
 

m
oja

 
u 

ni
eg

o 
sł

uż
­

ba
, b

yła
m 

na
pr

aw
dę

 
za

do
w

ol
on

a.
 U

ff,
 n

ar
es

zc
ie

. 
„M

ur
zy

ne
k"

, 
jak

 
by

ło
 

pr
ze

w
id

zi
an

e,
 t

eż 
zn

ik
ną

ł 
z 

ho
ry

zo
nt

u,
 a 

ja 
ko

ło 
W

ie
lk

an
oc

y 
tr

af
iła

m
 

po
d 

ki
er

ow
ni

ct
w

o 
pp

or
. 

„Z
ie

lo
nk

i"
.

Za
kr

es
 

m
yc

h 
ob

ow
ią

zk
ów

 
u 

pp
or

. 
„Z

iel
on

ki
" 

ok
az

ał
 

się
 

ca
łk

ie
m

 
od

m
ie

nn
y 

od 
do

ty
ch

cz
as

ow
yc

h.
 O 

ile 
pr

ze
dt

em
 

ch
od

zi
ła

m
 

do 
ró

ż­
ny

ch
 

os
ób

 
ni

os
ąc

 
im 

po
le

ce
ni

a 
czy

 
in

fo
rm

ac
je

, 
to 

tym
 

raz
em

 
m

us
ia

ła
m

 
od 

nic
h 

zb
ie

ra
ć 

in
fo

rm
ac

je
 

o 
te

m
at

yc
e 

za
jęć

 
w 

ich
 

kr
ęg

ac
h,

 o 
te

rm
in

ie
 

i p
rz

eb
ie

gu
 

ćw
ic

ze
ń,

 (
ch

yb
a 

za
lą

żk
ów

 
ćw

icz
eń

 
w

oj
sk

ow
yc

h)
, 

o 
ilo

śc
i 

uc
ze

stn
ik

ów
 

ze
sp

oł
ów

. 
W

sz
ys

tk
ie

 
ow

e 
w

ia
do

m
oś

ci
 n

ie 
m

og
ły

 
by

ć 
dl

a 
be

zp
ie

cz
eń

st
w

a 
za

pi
sy

w
an

e,
 t

ot
eż

 
w

yk
uw

ał
am

 
je 

na
 

pa
m

ię
ć,

 p
ow

ta
­

rz
ają

c 
tre

ść
 

ki
lk

ak
ro

tn
ie

 
pr

ze
d 

so
bą

, 
ab

y 
br

oń
 

Bo
że

 
się

 
nie

 
po

m
yl

ić
.

M
iał

am
 

oś
m

iu
 

in
fo

rm
at

or
ów

. 
Ka

żd
y 

z 
ni

ch
, 

jak
 

się
 

w
kr

ót
ce

 
zo

ri
en

­
to

w
ał

am
, 

do
w

od
zi

ł 
m

ał
ą 

gr
up

ą 
po

dk
om

en
dn

yc
h,

 n
ie 

w
ię

ks
zą

 
je

d
na

k 
niż

 
pi

ęć
 

os
ób

. 
Do

 
nic

h 
też

 
pr

óc
z 

ćw
icz

eń
 

na
le

ża
ło

 
zd

ob
yw

an
ie

 
i p

rz
e­

ch
ow

yw
an

ie
 

br
on

i, 
a 

ta
kż

e 
ró

żn
e 

za
jęc

ia
 

te
re

no
w

e.
 G

dz
ie

 
się

 
on
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zd
ob

yc
ie

 
ży

w
no

śc
i, 

o 
nic

 
w

ię
ce

j 
nie

 
py

ta
li,

 a 
ja 

w 
w

iel
ki

m
 

pu
sty

m
 

po
je

źd
zi

e 
pr

ze
rz

uc
an

a 
na

 
za

kr
ęt

ac
h 

od 
śc

ia
ny

 
do 

śc
ia

ny
 

m
og

łam
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ok

oj
ni

e 
pr

ze
by

ć 
20 

ki
lo

­
m

et
ró

w
.

W 
M

ic
ha
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zk

ac
h 

ba
ra

ba
ni

ąc
 

w 
bu

dę
 

sz
of

er
ki

 z
at

rz
ym

ał
am

 
w

io
zą

­
cy 

m
ni

e 
sa

m
oc

hó
d.

 S
ow

ie
ci

 b
yl

i 
zd

zi
w

ie
ni

, 
że 

ch
cę

 
już

 
w

ys
ia

da
ć,

 a
le

 
co

ś 
im 

tam
 

pr
ze

ko
nu

ją
co

 
w

yt
łu

m
ac

zy
ła

m
, 

w
ięc

 
jed

en
 

z 
nic

h 
po

m
óg

ł 
m

i 
na

w
et

 w
ys

ią
ść

, 
st

w
ie

rd
za

ją
c 

pr
zy

 
ty

m
:

— 
Ty

, 
dz

ie
w

ko
, 

m
og

ła
by

ś 
jes

zc
ze

 
da

le
j 

z 
na

m
i 
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ch

ać
. 

Po
tem

 
by

­
śm

y 
tro

ch
ę 

„z
ah

ul
al

i"
!

Al
e 

za
sa

dn
ic

zo
 

ża
dn

yc
h 

pr
et

en
sji

 n
ie 

m
ie

li 
i 

po
je

ch
al

i 
da

le
j. 

G
dy

 
sa

m
oc

hó
d 

zg
in

ął
 z

a 
za

kr
ęt

em
, 

ru
sz

ył
am

 
pr

ze
z 

m
ia

st
ec

zk
o 

po
d 

w
sk

a­
za

ny
 

ko
nt

ak
to

w
y 

ad
re

s.
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o 
so

lid
ny

m
 

na
ka

rm
ie

ni
u 

m
ni

e 
ja
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cą
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na
cz
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ie

 
z 
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ep

łą
 

w
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ą,
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yd
ło

 
i r

ęc
zn

ik
. 

Ch
la

pa
ła

m
 

się
 

z 
ro

zk
os

zą
, 

po
tem

 
w

ym
oc

zy
ła

m
 

ob
ol

ał
e 

no
gi

 
i 

w
re

sz
ci

e 
ub

ra
na

 
w 

p
oż

yc
zo

ną
 

w
iel

ką
 

ko
sz

ul
ę,

 s
ze

ro
ką

 
sp

ód
ni

cę
 

i c
ie

pł
y 

ka
fta

n 
w

ró
cił

am
 

do
 

p
ie

rw
­

sz
ej 

iz
by

.
Tu 

cz
ek

ał
a 

na 
m

ni
e 

m
isk

a 
go

rą
ce

go
 

kr
up

ni
ku

, 
pa

jd
a 

cz
ar

ne
go

, 
pr

aw
­

dz
iw

ie 
w

ie
jsk

ie
go

 
ch

le
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i k

ub
ek

 
he
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at

y.
 P

ał
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zo
w

ał
am

 
te 

sp
ec

ja
ły

 
z 

ła
pc

zy
w

oś
ci

ą,
 n

ie 
zw

aż
aj

ąc
 

na
 

uw
aż

ne
 

sp
oj

rz
en

ia
 

si
ed

zą
cy

ch
 

na
pr

ze
­

ciw
ko

 
uś

m
ie

ch
ni

ęt
yc

h 
do

br
ot

liw
ie

 
os

ób
.

Ki
ed

y 
sk

oń
cz

ył
am

 
je

dz
en

ie
 

i 
od

et
ch

nę
ła

m
, 

„Z
em

st
a"

 
oś

w
ia

dc
zy

ł, 
że 

ch
yb

a 
nie

 
ma

 
co 

dz
iś 

ze 
m

ną
 

ro
zm

aw
ia

ć.
 T

ym
 

ba
rd

zi
ej

, 
że 

i p
rz

y­
ni

es
io

ne
 

m
el

du
nk

i 
m

us
zą

 
na

jp
ie

rw
 

w
ys

ch
ną

ć,
 

ab
y 

na
da

w
ał

y 
się

 
do

 
pr

ze
cz

yt
an

ia
. 

W
ra

ca
 

w
ięc

 
do

 
„C

io
tk

i",
 b

y 
za

m
el

do
w

ać
, 

że 
do

ta
rł

am
, 

zo
sta

w
ia

 
m

ni
e,

 b
ym

 
się

 
do

br
ze

 
w

ys
pa

ła
, 

a 
na

za
ju

tr
z 

ra
no

 
„s

ko
ro

 
św

it
" 

za
bi

er
ze

 
m

ni
e 

na
 

kw
at

er
ę 

do
w

ód
cy
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dn
im

 
po

ko
ju

 
cz

ek
ał

o 
w

ie
lk

ie
 

ro
zł

oż
ys

te
 

go
śc

in
ne

 
ło

że
, 

pr
zy

­
kr

yte
 

cz
er

w
on

ą 
pi

er
zy

ną
. 

W
ci

sk
aj

ąc
 

się
 

po
d 

nią
 

od
cz

uł
am

 
tak

ą 
ro

z­
ko

sz
, 

że 
pr

ze
z 

ch
w

ilę
 

z 
w

ra
że

ni
a 

us
ną

ć 
nie

 
m

og
łam

 
ni

eo
m

al
 n

ie 
w

ie
­

rz
ąc

, 
że 

jed
na

k 
do

br
nę

ła
m

 
do 

m
ie

jsc
a 

pr
ze

zn
ac

ze
ni

a 
i ż

e 
to 

w
sz

ys
tk

o 
jes

t 
pr

aw
dą

. 
Po 

pa
ru

 
m

in
ut

ac
h 

sp
ok

oj
ni

e 
za

sn
ęł

am
, 

na
pr

aw
dę

 
w 

ty
m

 
m

om
en

cie
 

ba
rd

zo
 

sz
cz

ęś
liw

a.
Zg

od
ni

e 
z 

za
po

w
ie

dz
ią

 
Ja

nk
ow

sk
i 

zja
w

ił 
się

 
na

za
ju

trz
 

ra
no

. B
yła

m 
ju

ż 
pr

zy
go

to
w

an
a 

do 
w

yj
śc

ia
. 

U
br

an
ie

, 
na

w
et

 b
ut

y 
w

ys
ch

ły
 

pr
ze

z 
no

c. 
Ty

lk
o 

ko
żu

ch
 

m
ia

ł 
w 

so
bie

 j
es

zc
ze

 
sp

or
o 

w
ilg

oc
i. 

G
os

po
dy

ni
 p

on
ow

ni
e 

za
w

ie
si

ła
 

go 
na

d 
pł

yt
ą 

ku
ch

en
ną

, 
a 

m
ni

e 
po

ży
cz

ył
a 

na 
dr

og
ę 

sw
oją

 
„w

at
ów

kę
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Pr
zy

ni
es

io
ne

 
pa

pi
er

ki
 i

na
cz

ej
 p

o 
w

ys
ch

ni
ęc

iu
 

w
yg

lą
da

ły
. 

Z
ga

rn
ę­

łam
 

je 
do 

w
or

ec
zk

a,
 k

tó
re

go
 

nie
 

m
us

ia
ła

m
 

te
ra

z 
m

oc
ow

ać
 

po
d 

pa
ch

ą.
I 

po
sz

liś
m

y.
 W

ieś
 

ok
az

ał
a 

się
 

dł
ug

a,
 u

kr
yt

a 
za 

leś
ny

m
 

pa
sm

em
. 

Pe
w

ni
e 

dl
at

eg
o 

po
cz

ąt
ko

w
o 

jej
 n

ie 
do

jrz
ał

am
. 

Zr
es

zt
ą 

zm
ęc

zo
na

 
w

te
­

dy 
by

łam
 

ba
rd

zo
, 

pr
ze

z 
co 

ch
yb

a 
zm

ys
ł 

ob
se

rw
ac

yj
ny

 
ni

ec
o 

os
ła

bł
.

Sz
liś

m
y 

za 
op

ło
tk

am
i 

do
m

os
tw

 
do 

za
gr

od
y,

 s
to

ją
ce

j 
na 

sa
m

ym
 

ko
ń­

cu
. K

ied
y 

za
ś 

„Z
em

st
a” 

ot
w

or
zy

ł 
dr

zw
i 

do
m

u,
 u

ka
za

ł 
się

 
w 

nic
h 

śm
ie

­
jąc

y 
sîę

 
„C

io
tk

a"
. 

C
za

rn
y,

 b
ar

dz
ie

j 
ob

ro
śn

ię
ty

 
niż

 
zw

yk
le

, 
pr

zy
po

m
i­

na
ł 

ra
cz

ej 
w

at
aż

kę
 

niż
 

of
ic

er
a.

 N
ic 

dz
iw

ne
go

 
w 

jeg
o 

w
yg

lą
dz

ie
 

ni
e 

by
ło

. 
\,

Ci
otk

a"
 

z 
po

ch
od

ze
ni

a 
by

ł 
pó

ł 
Po

lak
iem

 
pó

ł 
G

ru
zi

ne
m

. 
Sk

oń
­

cz
ył 

po
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ho
rą

żó
w
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w

al
er

ii 
w 

K
om

or
ow

ie
 

i z
aw

sz
e 

po
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re
śl

ał
 s

w
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ą 
po
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ko
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. 

D
ał

 
teg

o 
do

w
od

y 
za

ró
w

no
 

po
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za
s 

dz
ia

ła
ń 

w
oj

en
ny

ch
 

w

D
ok

ąd
 

iść
? 

Ch
oć

by
 

lu
dz

i 
ja

ki
ch

ś 
za

py
ta

ć 
o 

dr
og

ę.
 C

zy
ż 

m
ia

ła
by

m
 

no
­
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w

ać
 

w 
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le

sie
? 

A 
w 

gł
ow

ie
 

ch
od

zi
ło

 
ci

ąg
le

, 
że 

m
us
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, 
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us
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k 

na
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zy
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ie
j 

do
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ć 

m
el
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ne

k.
N

ag
le
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gd

zi
eś

 
z 

le
w

ej
 s

tro
ny

 
od 
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og

i 
w 

ni
ew

ie
lk

ie
j 

ko
tli
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e 

za 
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bł
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nę

ły
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ał

e 
śc

ia
ny
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ki
eg

oś
 

do
m

os
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 B

oż
e,

 c
ud

 
ni

em
al

. 
Zd

e­
cy

do
w

ał
am

 
na

ty
ch

m
ia

st
 k

ie
ru

ją
c 

się
 

ch
yb

a 
in

tu
ic

ją
, 

że 
za

ry
zy

ku
ję

, 
do

jd
ę 

ta
m

, 
w

ym
yś

lę
 

ba
rd

zi
ej

 
pr

aw
do

po
do

bn
ą 

ba
jk

ę 
i 

po
pr

os
zę

 
o 

no
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eg
. 

Po
tem

 
bę
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za
st

an
aw

ia
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się

, 
co 

ro
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ć 
da

le
j. 
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m

a 
m

yś
l, 

że 
m

og
ę 

w
kr

ót
­

ce 
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al
eź

ć 
się

 
w 

no
rm

al
ny

m
 

lu
dz

ki
m

 
po

m
ie

sz
cz

en
iu

, 
w 

kt
ór

ym
 

po
­

cz
uj

ę 
pr

ze
d 

w
sz

ys
tk

im
 

ci
ep

ło
, 

pr
zy
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aw

ia
ła

 
m

ni
e 

o 
pr

aw
dz

iw
y 
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­

w
ró

t 
gł

ow
y.

 N
ac

ią
gn

ęł
am

 
m

ok
re

 
bu

ty
 

na
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se

 
no

gi
 i 

po
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ie
ra

ją
c 

się
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al

ez
io

ny
m

 
kij

kie
m

 
po

w
lo
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am

 
się

 
do 

ni
ez

na
jo

m
ej

 
ch

ał
up

y.
 Z

an
im

 
do

sz
ła

m
, 

już
 

św
ia

tła
 

za
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lił
y 

się
 

w 
ok

na
ch

, 
w

id
ać

 
bę

dz
ie

 
w

kr
ót

ce
 

dw
ud

zi
es

ta
 

go
dz

in
a.

 Z
ap

uk
ał

am
 

ni
eś

m
ia

ło
 

do 
dr

zw
i, 

pr
ze

że
gn

aw
sz

y 
się

 
w

cz
eś

ni
ej

, 
by 

by
ł 

to 
do

m 
pr

zy
ja

zn
y.

 P
os

ły
sz

ał
am

 
sz

ur
an

ie
, 

po
te

m
 

od
su

w
an

ie
 

za
su

w
y 

dr
zw

io
w

ej
 i 

ja
ka

ś 
ko
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et

a 
st

an
ęł

a 
w 

pr
og

u.
St

ar
ała

m
 

się
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ś 

w
yt

łu
m

ac
zy

ć,
 o 
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ś 

pr
os

ić
, 

ale
 

ca
ły 

m
ój

 w
id

ok
 

by
ł 

tak
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, 
że 

nie
 

w
zb

ud
za

ła
m

 
ża

dn
yc

h 
po

de
jrz

eń
. 

O
t, 

jak
aś

 
za

bł
ą­

ka
na

 
dz

ie
w

cz
yn

a.
 C

za
se

m
 

kr
ęc

iły
 

się
 

tu 
po

do
bn

e.
 Z

a 
go

sp
od

yn
ią

 
st

ał
 

jej
 m

ąż
 

tr
zy

m
aj

ąc
 

la
m

pę
 

na
fto

w
ą 

w 
rę

ku
, 

a 
ob

ok
 

ni
eg

o 
in

ny
 

m
ęż

cz
y­

zn
a.

 W
pu

sz
cz

on
o 

m
ni

e 
do

 
sie

ni
 i 

w
te

dy
 

zo
ba

cz
ył

am
, 

że 
ten

 
dr

ug
i 

to
 

pr
ze

ci
eż

 
żo

łn
ie

rz
 

z 
3. 

Br
yg

ad
y,

 k
tó

re
go

 
ki

ed
yś

 
tam

 
sp

ot
ka

ła
m

, 
Ze

no
n 

Ja
nk

ow
sk

i 
„Z

em
st

a"
. 

D
og

ad
al

iś
m

y 
się

 
na

ty
ch

m
ia

st
 

i 
ok

az
ał

o 
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, 
że

 
jes

tem
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ur

at
 w 

pr
aw

id
ło

w
ym

 
m

ie
js

cu
. 

W
ła

śn
ie

 
w 

tej
 w

si 
ma

 
kw

at
er

ę 
„C

io
tk

a"
. 

O
cz

ek
iw

al
i 

pr
zy

by
ci

a 
łą

cz
ni

ka
 

z 
W

iln
a,

 w
ięc

 
„Z

em
st

a" 
po

­
sz

ed
ł 

w
yb

ad
ać

 
sy

tu
ac

ję
.

A
tm

os
fe

ra
 

od 
raz

u 
zr

ob
iła

 
się

 
w

sp
an

ia
ła

. 
Pr

ze
de

 
w

sz
ys

tk
im

 
go

sp
o­

dy
ni

 z
ap

ro
w

ad
zi

ła
 

m
ni

e 
do 

ko
m

or
y,

 g
dz

ie 
m

i 
po

m
og
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zd
jąć

 
ca

łe 
pr

ze
­

m
oc

zo
ne
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ra
ni

e.
 K

oż
uc

h,
 s

pó
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ic
a,
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lu

zk
a,

 b
ie

liz
na

 
- 

w
sz

ys
tk

o 
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ze
­

m
oc

zo
ne

 
do 
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a.

 C
hu

st
ę 

zw
yc

za
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ie
 

w
yk

rę
ca

ła
m

 
z 

w
od

y.
 O

dw
ią

za
ła

m
 

z 
ra

m
ie

ni
a 

w
or

ec
ze

k 
z 

do
ku

m
en

ta
m

i 
i o

ne
 

też
 

by
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m
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. 
R

oz
ło
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m
 

je 
na 
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u,
 d

op
ie

ro
 

po 
w

ys
ch

ni
ęc

iu
 

m
og

ą 
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w

ać
 

się
 

do 
od
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ia

. 
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o 
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ty 

pr
ze
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ta

w
ia

ły
 

się
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ej

 
m
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liw

ie
, 
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ho
w
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am

 
je 
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ew
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ej
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e 
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a,
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ie 
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aż 
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do
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.
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łe 
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e 

zo
st
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o 
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ie
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e 
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 b
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 p
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 p
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ji.
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m
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w
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y.
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w
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w
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 p
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do 
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 ł
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to 
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z 
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 m
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ór
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j 
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Pogrążeni w smutku zawiadamiamy, że 16 sierpnia 2005 r. 
zmarła najukochańsza Mama, Babcia i Prababcia

Jadwiga Zawadzka
Z domu Hoppen

urodzona w Wilnie

Żołnierz SZP, ZW Z i A K Okręgu Wileńskiego w latach 1939-1945, 
więzień lagrów od 1945 do 1955 r., 

członek Światowego Związku Żołnierzy AK, 
autorka ośmiu książek o tematyce wspomnieniowej. 

Odznaczona Krzyżami:
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,

Zasługi z Mieczami i Armii Krajowej, 
medalami 30-lecia Polski Ludowej i dr. Henryka Jordana 

oraz odznakami Weterana W alk o Niepodległość i „Akcji Burza”.

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się 22. sierpnia 2005 r. 
o godz 12.30 na cmentarzu rzymskokatolickim 

w Łodzi przy ul. Szczecińskiej

najbliższa rodzina

S.P.
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